
Prenumera ta  w miejscu kwartał-  P renumera ta  na prowincj i  z opłaty
nie złp.  12 —  miesięcznie z ip.  4. O O  pocztową z łp .  20 kwartalnie.

N er  pojedynczy gv. 10.

w  Warszawie dnia 4 Kwietnia 1830 roku w Niedzielę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości W arszawskie.

—  Wiadomość umieszczona w Korespo nd enc ie , jako zna
n y  nam zaszczytnie JP .  Sachel ty juz Się zajął  malowaniem 
dekoracj i  do opery N iem a  z P o r ly c i,  mocno ucieszyła p u 
bliczność ; tak tedy  i Warszawa zobaczy jedno z arcydzieł  
najwystawniejszej  ope ry  pierwszych teatrów Europy.
—  Dnia 28 i 29 marca odby ł  sig examen. tutejszej  wielkiej  
szkoły rabinów.
—-  X. Ludwik Chiarini  prof.  k r .  war.  uniwersyte tu obra
n y  został  w Paryżu  cz łonkiem towarzystwa azjatyckiego.
—  Wysz ły  z d ruku  t r zy  ostatnie tomy Bibl joteki  Naro 
dowej wydania F.  S. Dmochowskiego obejmujące tom 3, 
4  i 5 dzieł  Zabłockiego.  Zamkniętą  została p r e n u m e r a 
ta na część pierwszą bibl joteki  narodowej.  P renumera to -  
rowie otrzymają bezpłatnie dodatkowy tom trzynasty,  o- 
bejmujący resztę pism Zab łock iego ,  wiadomość o jego 
życiu i dz ie ł ac h ,  tudzież l i s ty p renum era to ró w;  o wyj 
ściu tego' dodaLkowego to mu ,  publ iczność przez gazety 
uwiadomioną zostanie.  Na drugą część Bibl joteki  na ro 
dowej to j e s t  na drugie dwanaście tomów osobny p r ospek t  
wyjdzie.
—  Wyszed ł  z d r uku  zeszyt drugi  Pamiętnika umieję
tności moralnych i l i teratury.  Spis  r zeczy w tym ze 
szycie objętych:  I) Nowa teorja wiatraków; przez F.  P. 
(Dalszy ciąg i dokończenie) .  —  2) O glutenie ;  przez 
S.  R.  —  3) O mierzeniu sił  e l ektrodynamicznych i o do
chodzeniu za ieh pomocą temperatu ry  płomienia;  przez J.  
K.  S. —  4) Badania Wollastona nad słonością wody mo
rza  Śródziemnego.  —  5) O fabryce cukru  Olszanickiej .__
6) P rojekt  sprowadzenia gazu wodorodnrgo węglistego z 
Staffordshire do Londynu;  przez S. -R. —  7) Źród ła  gazu 
palpego w Ameryce północnej .  —  8) W yp a d k i ' z  dzies i ę 
cioletniego używania lampy Davyego w kopalniach angiel 
skich.  —  9) O twardnieniu gipsu według P. Gay-Lussac.  
10) Odpowiedź na uwagi i t. d.; przez A. Radwańskiego 
(z  przy piskiem* przez S. J. ),  —-  W  iadornosci rozmaite:—  
Zgromadzenie  niem.  natury badaczów. Zadania do nagro 
dy w Getyndze,  w Harlem.  Kamień Labrador .  Podnoszenie 
sig z balonem. Wino ajnerykańskie.  P rzechowanie masła.  
Para w bednarstwie.  Spożycie kwasorodu.  Rozpoznanie krwi.  
Bibli jna historja naturalna.  Napisy.  Skład minerałów.  Kadm. 
Rogniat .  Papie rn ie  w Prusiech.  —  12) Nowe dzieła: (wia- 
dornosci lub doniesienia o lOciu nowych dziełąch).  —  13)

Przypis  do rzeczy: o glutenie; przez S.  R.  —  Dos t rzeże 
nia meteor ,  obs. astr.  Warsz.  z miesiąca lutego,
—  ( A r ty k u ł  n a d e s .)  —  Krytyka w naszych pismach pu
bl icznych staje sig coraz łatwiejszą.  Nie trzeba nam już  
wchodzić w t rudne ocenianie sztuki;  dosyć wyrokować k r ó 
tko i śmiało.  Zamiast  sądzić, będziemy tylko chwalić lub 
ganić. Jestto zapewne dla pisz-ącego wygodnie , ale dla 
nauki nie bardzo pożytecznie.  Ze nowa opera Rossyniego 
nie z takim u nas przyję ta  była zapałem jak inne dzie ła  
tego sławnego kompozytora,  cóż na to mówi recenzent  m u 
zyczny Gaz. Warszawskiej? Ma na pogotowiu k ruciu teńk i  
wyrok,  £e ta le n t Rossyniego z p o s tę p em  czasu  s łu b ie je ,  
Łe p ra c e  jego  im  now sze , tern m n ie j za c h w yc a ją c e , fern  
m nie j o ryg in a ln e . Wypada ztąd,  że Rossyni powinien by ł  
nie dopiero przestać pisać, a nasz teat r  niech ani myśl i  o 
wystawieniu PPjlhelmjx T e l ia , bo ta opera,  będąc jeszcze 
n o w s z ą , musi  naturalnie być m n ie j za ch w yca ją cą , m n ie j  
o ry g in a ln ą  od samego nawet Orego.  Ze znowu kot ieerla 
p.ina Chopin zyskały nader  pochlebne i zas łużone oklaski ,  
że publiczność chce nieraz jeszcze słyszeć młodego ar ty 
stę zapowiadającego tak świetne nadzieje,  drugi  r ecenzen t  
muzyczny Dziennika Powszechnego pan J. C. nie może zna
leźć dosyć słów do podziwu,  do uwielbień,  do entuzjazmu.  
Jeden gani,  drugi chwali bez miłosierdzia.  Wartość ta len
tów potrzebuje sądu,  wnioski potrzebują rozumowań g r u n 
townych :- inaczej pochwała i nagana stałyby się p różną  i - 
grasz ką.

Nową operę zostawię do późniejszego ar tykułu;  o re
cenzji p. J.  G. teraz pomówieni słów kilka.  Przedewszy-  
stkiem głośno w yzn a j ę ,  że pan Chopin ma we mnie na j 
szczerszego wielbiciela swoich znakomitych zdolności : nie 
chciałbym tylko powtarzać za panem J. G. że młody  wir 
tuoz i kompozytor  już stanął  p rzy  kresie  zawodu, k tó ry 
oti dopiero , choć bardzo- świetnie rozpoczął .  Recenzen t  
nie zna granicy w szuinności swoich wyrażeń.  D zie ła ,  mó
wi, p ra w d z iw ie  w ie lk ie , m a ją  to w sob ie , ze w szys tk ic h  
za ch w yca ć  m uszą . Przecież i dzieła Mozarta nie p rzesta
ną być dla tego wielkiemi , chociaż może dziś wystawione 
na scenie nie zachwyciłyby wszystkich,  i nawzajem żywe 
upodobanie widzów, jakie towarzyszy pierwszemu wstępo
wi nowpgo artysty,  jeszcze nie mieści jego usiłowań w r z ę .  
dzie dzieł  wielkich. S k r o m n a  re ce n zja  o pierwszym k o n 
cercie, umieszczona w Dzienniku  Powszechny ni , p ięknie  
odpowiadała skrom ności p .  Ch o p i n ,  temu p rzymiotowi,  
co dając nain wiele,  więcej obiecuje.  Chcemyż mu wydzie
rać tę najcelniejszą ozdobę talentu? Ile znam zacnego mło-
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dzieńca , śmiało ufam Że go przesada pochwał  nie skazi,  i 
Pan J.  G. nie ci erpi  tej sk ro m n e j re c e n z ji , nie jest  ona,  j 
mówi ,  dla Polaka dostateczną.  Ale cóż mam myśleć o k ry.  I 
t y k u ,  k tóry winszuje p.  Chopin £e sig n ie  d o s ta ł  w rg- ' 
ca ja k ieg o  R o ssy n is ty  coby ze p su ł jego  je n ju s z  wyniosły"?  
G lo s  całej  Eu ro py  mieszczący Rossyniego w rzędzie p ie r 
wszych twórców inelodji, jestźe mylnym? Nie należałożby 
X’a c z e j  życzyć wszystkim młodym kompozytorom,  aby się 
p ilnie wpatrywali w dzieła tego mistrza,  i uczyli się z nich,  
j a k  mają szanować najszlachetniejszą część płodów m u z y 
cznych,  inclodją; j ak ją połączyć z oryginalnością własnych 
pomysłów;  jak ją w całem dziele utrzymać;  jak nie brać 
p a s s a ió w  za muzykę?

Porównanie ar tysty z Mozar tem szczególniej mnie u de 
rza  w recenzj i  pana J.  C. Jes t  to najpewniejszy sposób co- 
luienia talentu , k tó ryby  t ak przesadzonej  pochwale zawie
rz y ł .  M o z a r t  nie ina dziś w E urop ie  godnego siebie r y 
wala ; wyznać to t rzeba z żalem dla sztuki.  P r a g n ę ,  wie
r z ę  naw et ,  ze p. Chopin może dojść z czasem tego wysokie
go stopnia ; wstęp jego jest  r ękojmią daleko światlejszej 
przyszłości ;  n ie  zat r zyma się w swoim zawodzie: doskona
l ić będzie swój talent;  sam pozna czego mu nie dostaje ; i 
czas naostatek wyznaczy mu miejsce do którego całą siłą 
dążyć powinien;  lecz żeby to już miało nastąpić,  on sam 
niezgodzi  się pewnie z wyrokiem recenzenta.

S łysząc  twierdzenie p.  J. C. ze n o w i w ło scy  kom po- 
zy to ro w ie  m a ją  ju z  obszerne p o le  do p isa n ia  oper z p o -  
in ysłó w  p a n a  C h o p in : miałbym szczerą chęć wyzwać 
recenzen ta ,  aby jeżeli je s t muzyk iem chciał  to sprawdzić 
własnym przyk ła dem ,  i dał  nam z tego źródła ,  j uż  n ie ca łą  
• ope rę  ale j edną  arję oryginalną.

Zachęcajmyż artystę,  niech się nie uwodzi dymem k a 
dzideł ,  niech trwa w chwalebnym-zapale , niech mierzy ba- 
Cznem okiem drogę,  która mu do przebycia pozostaje.  —  
Zda nie to i życzenie potwierdzi zapewne szanowny p r o 
feso r  który go dotąd prowadzi ł ,  i me dopuści ,  aby lak zna
komi ty  uczeń oddany by ł  w ręce nat rętnych obrońców, co 
p r z e z  zbyteczne pochwały szkodzą sztuce,  i zarówno k r z y 
wdzą chwalonych jak chwalących. A.

BO SSJ A .  —  N. Pan zwiedziwszy osady wojskowe w gu- 
Łern j i  Nowogrodzkiej ,  wyjechał  do Moskwy i s tanął  tam 
w  dobrem zdrowiu d. 7 marca p. d. k. '
—  Na przedstawienie Jego Cesarzewiczowskiej Mości Wiel

k i e g o  Xięcia Konstantego,  Najjaśniejszy Pan raczył  tnia- ) 
U owad jenerała brygady wojsk polskich Suchorzewskiego 1 
Icaiwaler ein o rderu  ś. Anny klassy pierwszej ,  esa gorliwość 
ok.iizaną w s łużbie ,

ATS GLJA. —  Lordowie Wynford i T en te r d en  są miano
w a n i  mówcami w izbie wyższej  na p r zypa dek  nieobecno
ści lorda kanclerza.
—— Niedawno uczyniono pewnej  środy wniosek wprowadze
nia  k ilku bilów, właśnie wtenczas dwóch tylko członków 
znajdowało się w izbie. Po skończeniu wniosku odeszl i ,  
t a k  iż n ik t  nie był  obecny do uczynienia wniosku,  że mówca 
mo ż e  się oddalić z swojego miejsca. Aby szanownemu panu 
dopomódz w tej mierze,  panDyson musiał  się udać za cz łon
ka m i  którzy się oddalili, aby powrócili w celu regularnego 
odroczenia izby,  gdyż inaczej mówca by łby  dnia tego nie 
j a d ł  ebiadu nie mogąc się bez tej formalności z miejsca oddalić.

Biega pogłoska ,  iż rząd f rancuzki  najmuje okręta s to 

jące tu na T am iz i e , k t ó r e  mają zawieść zboże i żywność 
do Marsylji  a następnie posłużyć jako stątki przewozowe 
do Algieru.

FRA NCJ A.  —  Z  P a r y ż a  d n ia  22 m a rca . — Mini s te r
wojny hrabia Bourmont  został  mianowany przez k ró la  do- 
wódzcą wyprawy Algierskiej .  Sama G a ze tte  o tern dono
s i , chociaż niedawno tw ie rd z i ł a ,  że zapewnienia innych  
gazet  o tej okoliczności są k łamstwem.  —• S łychać ,  i i  
wakujące dwie laski  marszałkowskie  przeznaczone są dla  
pana Bourmont  i a d m i r a ła , k tó ry  obejmie naczelne do
wództwo marynark i .  —  Czwarty syn marszałka Montebel 
lo chce odbyć wyprawę przeciw Algierowi jako p ros ty żoł 
nierz.  •—  Dnia 25 b.  m.  admi rał  Mal let  uda się do T u -  
lonu , admirał  D u p e r r e  za ś ,  dopiero w p rzysz łym tygo
dniu.  Urzędnik wojenny ud a ł  się do Tu lonu  wcelu sp ro 
wadzenia 100 wołów na okręty.  W liście z Tuni s  z dnia 
16 b. m.  donoszą,  iż robiono doświadczenia z r ak ie tami  
kongrewskieini  nowego wyna lazku :  puszczono dwie,  k tó 
re prze lec ia ły  p rzest r zeń  blisko godzinę dro^i  wynoszą
cą. •— Bej tune tański  nie zaniedbywa żadnej sposobności 
do usp osobienia swej m a r y n a r k i , dnia 17 z .m.  spuszczo
no w jego obecności fregatę o 48 działach z warsztatu.  
Prócz tego znajdują się w tamtejszym porcie  2 f regaty,  
2 korwety i 9 ma łych  statków.
—  Z Nawarynu donoszą że p. de R igny po odebraniu 
depeszów z Paryża,  miał  d ługą  naradę z admi rałami  Mal
colm i l l e i d e n , nas tępnie zaś uda ł  się do Eg iny  i tam 
często miewał  rozmowy z hrabią C.ipodistrias.  —  Dywi
zja morska rossyjska by ła  w Naussa.  L iczy ła  ona 6 o-  
k ręlów l injowycli ,  k i lka  f regat ,  2 korwe ty  i 4 b ryg i .
—  Przez czas nieobecności  lir. Bourmont  xiąże Po l ignac 
sprawować będzie urząd minj st r a wojny ,  a p ań  de Cham- 
pagny odrabiać będzie interessa.
—  Glohe  donosi  że p.  Chabrol  uda się jako pose ł  do T u 
rynu .  Pan  La tour  de P in  zostanie xiążęciem,  a pan  Yil- 
lele mini s t r em spraw wewnęt rznych.
—  W liście z Nowarino donoszą,  że wojska f rancuzkie 
znajdujące się w Grecj i  będą mia ły  udział  przy  wyprawie 
do Algieru.
—  Parowie k tórzy  się zivykle zgromadzali  u xięcia Choi- 
seul  , zgromadzają się teraz u xięcia Dalmacj i ,  (marszał 
ka Soult) .
—  Utrzymuje się pogłoska o znacznem zmniejszeniu 
liczby urzędników adminis t racyjnych i wojskowych.
—  Z Besanoęn donoszą iż professor  his torj i  przy  u n i 
wersytecie  t amte jszym,  pan Amadeusz T h i e r ry ,  autor  l i 
stów o historj i  F rancj i ,  został  złożony z urzędu.

HISZPANJA.  —■ Z  M a d r y tu  d . 11 m a rca . —  Znany h r .  
d ’Espana mianowany został wielkorządzcą prowincji  Bis
kaj skich,  gdzie ud a się niebaivme na czele znacznej  si ły 
wojska.  Mówią że jest zamiarem rządu znaglić te p rowin
cje za pomocą sil’y zbrojnej  do tak zwanej Ouinta czyli kon* 
skrypcji .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
S ta ty s ty k a  p ism  p e r jo d y e zn y c h  w  P a ry ż u .  

Dziennik jeden naukowy francuzki  zrob ił  porównanie 
liczby pisrri perjodyeznych w różnych przedmiotach wy-  

j chodzących w Paryżu w r o k u  1812,  z l iczbą tychże p i sm
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W 1829 roku .  C iekawy 
czy t e ln ik ów  naszych.
P r z e d m i o t  dz i enn ików.

1812  i 
Wych ow an i e .  . . 2
J ę z y k i  i g r a mmatyka  . 
■\Vyznania W ogóle . 
■Wyznanie ka to l icki e . 
Wyznan ie  p ro t e s t a nc k i e  
Moralność ,  fi iozo: Ino rai:  
P r aw oda « :  i Prawnie :  10 
Umiej ętności  ogólne  3
Nauk i  p r z y r o dz o ne  2
N au k i  l eka r sk i e  .  5
Ma gn e t yz m .
C hem ja  . . . .  1
Górn i c two  . . . . .  
Ma te m a ty ka  . . . .  
I nz en j e r j a  cywilna . .
M a r y n a r k a  . . . .  
E k o :  po 1 i: i p r z e m y s ł  1

tert o b r a z  rozwi j amy  p r z e d  oczy

Rok
1S29

14 
3 
1

12
3
6

15 
12

3
28
2
2
1
1
1
2

P rzedm io t  dz i enn ików.  R o k
1 S 12 i 1829

Handel  .
Rolnictwo . . .  2
Ogrodnic two.  . .
Jeograf ja . . . .  1
Historja i Geogra l j a .  ,
Bibl jograf ja . . .  2
L i t e r a tu r a  ■ ,  ^ . 5
Pol i tyka  , . . .  5
T r y b u n a ł y  . . .  1
Wolne Mulars two . 
Sztu:  pi ęk :  i r z em ios ł a !
U m i e :  w o j s k o w a  . 
M u z y k a  . . . .  
Z a k ł a d y  p u b :  a d m i n i :  
H i p p i k a  i M y ś l i w s t w o  
L o t e r j e  i g r y  . .
M o d y ...............................
D o n i e s i e n i a  .

1

15
6
3
5
3 
2

60
32

5
1
7
4
4 

10
1
3
5 

27
Ogó lny r ez u l t a t  okazu je  w 1812 r o k u  45  dz i enn ików 

w  P a r y ż u ,  w 1829 aż 309.
A u to r  s t a t ys tyk i  czyni  p ró cz  tego uwagę , ze sposób 

ogłaszania  p ism pe r jodycznych  jeszcze  w iększe  okazuj e  
re zu l ta t y  niż p ro s ta  liczba tych p i sm .  I t ak  k iedy liczba 
p i s m  mies i ęcznych  zaledwie cz te ry  razy jest  większa w 1829 
r o k u  niż w 1812,  liczba dz i enn ików cod z i ennych  sześć r a 
zy powiększy ł a  się.  Nad to  w 1S29 wychodz i ł o  47 pism 
dwa razy na t ydz i eń ,  a w 1812  ani j ed ne go  podobnego nie 
b y ł o .  Dalej  w 1829 b y ł o  45  t ygodników a w 1812 t y lko 2.

W re sz c i e  t r z eba  mieć wzgląd na obsze rność  p i sm bez 
po równan i a  większą  w 1829 niż w 1812,  gdyż wiele m i e 
s i ę czn ików g rub em i  tomami  wychodzi ,  a codz ienniki  c zę 
sto do zby tku  są wielkie  ,  k i edy  w 1812 b y ł y  ba rdzo  
s zcz u p ł e .

Z  tego t edy  wszystkiego pokazu j e  się że ogólny s t o s u 
n e k  l iczby pism w 1812 do l iczby pism w 1829,  to j es t  45 
do  3 0 9 , ' ba rdzo  jeszcze n i edos t a t eczne  daje wyobrażen i e  o 
pos t ęp ie  l i te r a tury  pe r j odyczne j  we F ranc j i .

C zem że  jest  reszta F ranc j i  w po równan iu  z P a r y ż e m ?  
N ik c z e m n e  ba rdzo  po równan ie ;  oto ogół  pism wy chodzą 
cych w ca ł e j  Fr anc j i  p ró cz  Pa ryża ,  wynosi  t y lko  398.  Ale 
i  tu wz ros t  się oczewisty okaza ł ,  bo w 1812 roku  by ło  ich 
t y lk o  146.

—  W ys z ł a  w P a ry żu  parod ja  t ra jedj i  Herr ianiJ Wik to r a  
Hug o ;  t y t u ł  jej j es t :  W. i. N i. P a ro d ja  tr a je d j i  H er- 
na.ru w czterech a k ta c h  i  je d n y m .  Obok  śmieszności  
j a k ą  p rzeds tawia ,  j e s t  r a z em  uważana za bardzo  dowcipną  
k r y t y k ę  samej  sztuki .  D o n  Car los  nazywa się w niej  P u -  
th o s ; boha t e rka  D onn a  Sol ,  P a ra so l  i t. d.  W t r a j ed j i ,  
ak t  c zwar ty  kończy  się po j ed na n i e m,  k tó r e  ł a two  mog łoby  
byc  uważane  za zakończen ie .  U ch yb i en i e  to już po czę 
ści t y t u ł e m  pa rodj i  jes t  wyrażone.  Po odpowiadającej  s ce 
n i e  p r zy  zakończeniu  czwar tego  ak tu ,  widzowie i nnym j e 
szcze  sposobem zostal i  zdz iwien i . .— Reżysser -  t e a t ru  w y
s t ąp i ł  w swoim u roc zys tym  ub io r ze  u r z ęd ow y m  i z t r z ema  
u k ł o n a m i ,  k t ó r e  są p r aw ie  zawsze zapowipdnią  j ak ie j ś  po 
myślnośc i  teat ralnej .  T ą r a z ą  powiedz i a ł :  , , Panowie i P a 

n i e !  ponieważ ł a two mog l ibyśc i e  sądzić,  że  s z tuka  j u ż  sfę1 
s k oń czy ł a ,  p r ze t o  u p ra s za m y  was,  abyści e pozostali  na swa-- 
ich miejscach.  Pozwó lc i e  nam tylko ki lka minut ,  a na tych
miast  będz i e  wam p rzeds t awione  d rug i e  prawdziwe r o z 
wiązanie s z t u k i . “  T e n  ża rt ,  k t ó ry  jes t  razem szczęś l iwą 
k r y t y k ą  d z i e ł a ,  z y s k a ł  pow sze ch ne  okl ask i .  Ko ch an ko 
wie ma]ą nakoni ec  umie r ać .  Zostawiają  im w yb ór  między  
a r s zen ik i em , sztyle t em i lwicą z me na ż e r j i  p ana  Mar t i n .  
Lecz  Paraso l  w niewinności  swojej  o świadcza ,  i żby  wolała  
umrzeć  z os ł abieni a  będącego s k u t k i e m  s t arośc i .  N a k o 
niec N . i. N i.  obiera  t r uc iznę ,  p ó ł  r u m u  i p ó ł  wody ,  m o i-  
tie  rh u m  et eau  ( Rom - eo ) .  Szczę ś l iwy  t en  k a l a m b u r  
zawierający także ba rdz o  spr awiedl iwą naganę ,  iż p. Victor  
Hugo  nadto naś l adowa ł katas t rofę  sztuki  Sz.ekspi ra ,  s p r a 
wi ł  , iż sz tuka z powszechnym skończy ł a  się śm iec he m ; 
naw e t  au tor  pa rodjowanej  t r a j ed j i ,  obecny na tej s z tu ce ,  
od śmiechu  się nie wy łączy ł .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O pisan ie  M e k k i  i M edyn-y .

Mało  dot ąd  są zn a jo m e  te dwa miasta ,  a to z p o w o d u  
ze p rawo j edno  mahome tanow surowo  zakazuj e  p r zy s t ępu  
do nich obcym ludziom.  W ed łu g  u/ego,  niewierny którym 
by s iniał  wkroczyć  w ob ręb  zak r e ś lon y  miejs com świę tym,  
natychmias t  powinien być śmie rc i ą  uk a ra ny .  Ale s ł a w n y  
B u r k h a r d ,  m ł o dy  i z apa lony chęcią  zwiedzania  najni edost ę-  
pnie j szych miejsc  dla i n ny ch  po d ró żn y ch ,  nie z l ą k ł  się tej 
g roźby;  zwiedz i ł  M e k k ę  i M e d y n ę ,  zo st awi ł  umie ra j ąc  ich 
opis,  z k tor ego  p r z e k o n a m y  się niżej  ze nie miel i  czego 
zb y t ec zn i e  d r zyć  o swe życie pod różn i cy  eu ro p e j s c y ,  gdyż 
choc p r awo  jes t  su rowe ,  wykonawcy j ego nie są ob o j ę tn i  
na wdzi ęk  zn iko me go  k ru s zcu .  Oto j e s t  opis zos t awiony 
nam p rz e z  tego autora.

M e k k a  loży w wązkie j  dol inie piaszczystej  , k t ó r ą  n i e  
wielkie skal is te wzgó rk i  n a k sz t a ł t  m u r u  j ak i ego  okalają* 
Nie masz tani ani  d r z e w ,  atii og rodów,  ani mu ra wy ,  a  do 
b rą  wodę aż o dwadzieścia mil p rzywożą .  Wsz ak ż e  samo  
miasto weselsze j e s t  i p iękn i e j s ze  niż zwyk le  miasta w e  
w sc h od n i c hk r a i n ac h ;  tam bowiem mnóztwo bywa c i asnych  
i b rudny ch  ul i czek,  p r zy  k tó rych  Stoją n i ezm ie r n i e  wyso 
kie domy  lepione  z b łot a ;  tu zaś ulice są s ze r ok i e ,  dogo 
dne  do  obchodu processj i  pobożnych  p i e lg r zymów , domy  
budowane  z kamienia  k tó rego  dost a tk i em dost a rcza j ą  oko 
lice; a okna  s ze rok ie  dozwalają  c iekawym pa t r zeć  na ulice£ 
ze zas c a ł a  Mekka  jes t  mias t em do najęcia,  właśc i cie l e  do -  
mow s tarają  się ę r zyw ab i ać  do siebie pod różnych  malu jąc  
i zdobiąc  rozmaici e  z ewnę t r zne  ściąny swych domów.  A le  
po mimo  tych zwierz,nich ozdób , niernasz w Mekce  t a k i ch  
gmachów,  k tó r eby  p r zez  swą wspania łość  i wytworność  g u 
stu zwab i a ły  ciekawe oko przychodn i a .  Owszem , w te j  
mie r ze  p r zechodzą  ją g łów ne ,  a nawe t  p o d rz ę d n e  mias t a  
Sy r j i  i Bessarabj i  , a ba rdz i e j  jeszcze wspan i a ł e  pamią tk i  
pobytu  Maurów w po łudn iowe j  Hi szpańj i .  M e k k a  winna 
by ła  swoje wielkość dawną pobożnośc i  m u z u ł m a n ó w ,  a t e 
raz upada coraz ba rdz i e j  w mi a r ę  iin ta pobożność  ostyga* 
Wszakże  B u r k h a r d  n ie  daje wiary zdan iu  wielu pisarzów^ 
k tór zy  p od łu g  niego miel i  p r ze sadz i ć  w po równan iu  da 
wnego s t anu Mekk i  z t e r aź n i e j s zym .  W e d ł u g  Al i -Beja,  to  
miasto l i czyło  dawnie j  sto tys ięcy mieszkańców,  dziś  zaś m a  
być t ylko 16 do 18 tysięcy.  B u r k h a r d  zaś zapewnia^ i  ^
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•się przek ona ł ,  iż teraźniejsza jego ludność wynosi  25  do 
30  tys ięcy,  prócz trzech tysięcy niewolników murzynów i 
Abissyńczy ków.

W mieście  tein świętem,  najświętszy przedmiot ,  ku k tó 
remu oczy i serca pielgrzymów są zw rócone ,  jest wielki  
mecz e t  zwany B e j t u l l a a ,  czyli  Do mem  Bożym.  Z p ew no 
ścią można powiedzieć,  że dom ten jeśli nie najkształtniej
szą ' to  największą jest budową w całym świecie  mahome-  
tańskim.  Długości  ma ćwierć mili angielskiej ,  szerokości  
zaś piawie tyleż,  i zdaje się być bardziej kwadratem z rnu 
ru okrytym dachem i otoczonym potrójnym rzędem ko 
lumu z marmuru lub zwyczajnego kamienia różnej  wyso
kości ,  niż gmachem któryby można by ło  liczyć do rzędu 
budowli .  Mniemają powszechnie  w Mekce ,  że  gdy liczba 
pielgrzymów jest większa,  niżby mó g ł  w sobie pomieścić  
dom b o ż y ,  wtedy niewidzialny anioł  rozprzestrzenia go ,  
tak,  iż gdyby  z ca ł ego  świata mahometanie zeszl i  s i ę ,  dla 
każdego by tam dosc było  miejsca. ,  Rzeczywi śc ie  zaś może  
się tam zmieście ok o ło  35 .tysięcy ludzi ,  czego nigdy na raz 
j eden  nie było .  Wnętrze  budowy jest odświeżane za p o 
mocą otworów na przestrzał  w ścianach będących; ale pra 
Wowierni przypisują tę świeżość powietrza biciu skr zyde ł  
anioł  o w,■ który m straż podwoi jest powierzona.  Miejsce to 
w czasie tylko nabożeństwa odbiera c ze ś ć ,  w innych zaś 
chwilach dnia żadnej  do niego ceny  nie przywiązują.  Tra 
garze  i różni  ludzie z ciężarami przechodzą tamtędy; ubo
dzy pielgrzymi obierają sobie mieszkanie przy kolumnach;  
a w miejscach próżnych odbywają s ię częstokroć sprosne  
nawet  zabawy pospólstwa.  Gmach teń wystawiony został  
prawie jedynie dla tego,  aby w niin mogła być umieszczo
na inna j eszcze świętsza budowa,  to j e s t  K a a b a ,  Jestto 
budynek  obszerny,  podługowaty,  z grubego itiuru kamien
nego .  Odbyć T o t v a f  to jest nocną przechadzkę w około  
Kaaby,  przy blasku lamp świętych,  znaczy to odbyć n a j 
ważniejszy akt wiary muzu łmańsk iej ,  i n a j w i ę c e j  zasłużyć  
na imie  h a d z  czyl i  pielgrzyma.  Według twierdzenia naj- 
uczeńszych komentatorów, Kaaba na dwa tysiące lat przed 
s tworzeniem świata miała już w niebiosach swój wize.ru- j 
n e k , a aniołom by ło  rozkazano odbywać w około  niego 
t o w a j .  Najpierwszein by ło  zatrudnienie. i l  Adama zbudo
wać do m pod ług  tego w izerunku,  do czego używał  kamie 
ni z pięciu gór świętych które stoją wprost  pod Kaabą

zniej dopiero grzechy ludzkie zczern i ł y  go i pozbawi ły  
jasnosci .  Po mimo ,  że mnóstwo an iołów st rzeg ło  g o ,  nie  
obesz ło  się bez smutnych wypadków.  Raz wpadł  w ręce  
meppświęcone i zaraz rozpadł  się na trzy czę śc i ;  ale pra
wowierni  zebrali drobniejsze od łamki ,  st łukli  j e  na proch,  
zrobili coś nakształt  gliny i z lepi l i  tak te trzy s z t u k i ;  Że 
zdaje Się jakby to jedna sztuka była.  Trzy  razy ty lko  
na rok z powodu największych świąt otwierają Kaabę , a 

j wówczas p i e lg i zymi  przypuszczeni  są do największego za
li s/'C7' ł ' a J s zczęśc ia ,  jakie śmierte lny może  znać na tej z i e-  

to jes t  do całowania Czarnego kamienia.
Dość g ł ę b ok o  pod budowlą Bejtullaa jest źródło  św ię 

te Znimzem,Jctórę ma osobl iwszą moc zmywania grzechów  
prawowiernych muzułmanów.  Zamknięte  je st  w umyślni® 
na to sporządzonym budynku i otoczone zawsze pi e lgrzy
mami , którzy za pomocą skórzanych w iader ,  czerpają  
obucie napój święty.  Źródło  zdaje s ię .być niew.yczer-  
pane bo choć przez ca ły  dzień niezl iczone  mnóstwo lu
dzi uracza się jego w od ą ,  wieczorem nie potrzeba używać  

luzs'zej l iny do czerpania jak zrana. Mekkan ie  maja to 
za cud oczywisty; lec* ci którzy się spuszczali  do studni  
gdy potrzeba ją by ło  reperować,  powiadali w s z y s tk i m ,  że  
woi ,i wciąż idzie  tak jak gdzie indziej.  Sama woda jes t  
z a, a ilość jej używana przez  pielgrzymów przechodzić zda
j e  się wszelkie  pojęcie.  Jeden- z nich mieszkający w je -  
dnyrn domu z Burkksrdem z w y k ł  b y ł  dopóty ją pić, do-  
poki już ani mówić ani stać na noga ih  nie m óg ł  ; padał  
wtedy na z iemię i spokojnie  ocze k iw a ł  wsparcia nadprzy
rodzonej potęgi  żeby mu znowu dała możność  picia świę .  
tej wody.  Podobny rodzaj Życia ty lko  co go o śmierć nie  
przyprawił;  on wszakże by ł  przekonany  iż to ztąd pocho
dz i ł o ,  ze  nie b y ł  w stanie pić tyl e ,  i leby potrzeba było do 
zbawienia.  Wodę Z em zem  rozwożą wszędzie  w butelkach,  
i drogo bardzo kazą za nia płacić;  sądzą ją nawet za u- 
pominęli  godny  monarchów.  Wielu pie lgrzymów maczają 
w niej suknie swoje  i potem j c  starannie chowają aby gdy  
umrą s ł u ż y ł y  im za odzież śmierte lną.

Wszystkie  cereinouje,  jako to l eżeni e  na twarzy w me
czecie ,  chodzenie w około  Kaaby,  całowanie czarnego ka
mienia,  obfite picie wody Ze mze m,  jeszcze nie są dostate
czne  do nadauia prawowiernemu imienia hidzi  c zyl i  do
skonałego  pie lgrzyma: trzeba mu prócz tego odbyć pie 1—c .  1 1 ,  I ‘  - 1 ■ , 1 . « I i i c i s u y i i i a :  i r z e D a  mu prócz tego ortbyc piel -

r ź o ^  dz i e s i e i  n tv 7 ' ' "  ,b#  Pow>«- do góry Arafat w pus tyn i ,  o mil dwadzieścia zai zona dzies ięciu tysiącom aniolow,  którzy tak złe d on e ł .  „.u... - . n <rzona dzies ięciu tysiącom auiolow,  którzy tak źle d o p e ł 
niali swego obowiązku,  ze  powielekroć dom bywał  znis zczo
n y  i na nowo znów odbudowywany.  A żeb y  więc w wię. 
kszem poszanowaniu był  teraz,  okrywa go ze wszech, stron 
ogromna^ obsłona zwana K a s u a  , zszyta ze sztuk materji  
jedwabnej czarnej,  na której z ło tem i srebrem hafLo.vane 
są rożne texty koranu.  Suł tan turecki  corocznie sprawia 
nową kasuę , siarą zaś tpą na kawałki  i drożej nad złoto  
przedają je  pobożnym muzu łmanom.

Świętość Kaaby wynika najbardziej z j ednego  jeszcze  
świę t s zego  i droższego przedmiotu k lóry w niej jest  zam
kn ię t y ,  a przed którym cały  świat Muhomeda pada na twarz 
z  czcią i uszanowaniem.  Ten  n o n  p l u s  u l t r a  świętości  
jes t  C z a r n y  k a m ień .  Oto jego historja. Izmael  s zu k a
jąc kamienia do naprawienia kościoła,  zdyba ł  anioła Ga-  
brjela,  który mu dat właśnie ten sam kamień który leży  
W Kaabie.  Lecz  wówczas b y ł  on biały i  jaśniejący; pó-

Mekką.  Cere  mon ja ta odbywa się raz tylko na r o k ,  a 
wtedy wszystki e  karawany usi łują przybyć na czas ozna
czony.  Pi e lgrzymi  w towarzystwie wszystkich mieszkańców  
Mekki  idą tam;  inne  miasta także ca łk i em bywają opu
szczane i zamknięte podówczas .  Kiedy b y ł  tam Burkhard  
l iczono 7 0 , 0 0 0  pie lgrzymujących.  Dzień ca ły  u p ły n ą ł  na 
modlitwach wed ług  upodobania pobożnych odbywanych , 
wieczorem na w ierzcho łku  góry Arafat powiedziano kaza
nie; a kto je s ł y sz a ł  sjayrał się dopiero doskona łym hadżi .

Znaczna część -pielgrzymów udających się do M e k k i ,  
dziel i  się na cztery wielkie karawany; pierwsza przychodzi  
7‘ s>yrib druga-z  Egiptu,  trzecia z Persji ,  czwarta z Bar-  
barji. Każda z nioh w miarę im dalej idzie powiększa się 
przybywającemi  osobami.  Prócz tego wiele osób poje 
dynczo przybywa z Indji,  Persj i ,  z całej Afryki  wschodniej .  
Pielgrzymi z Afryki  środkowej  małe  mi odziałami przeb y
wają pustynie i wsiadają na statki w Suakip.

{ D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i .)
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